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Z N O W U  T O  s n n o .
Podaliśmy w poprzednim numerze, jakie to 

nastroje urabiają socjaliści w swych pismach w 
stosunku do nowego rządu. Były to raczej 
jednak przypuszczenia z niedopowiedzianych 
ich zdań. Dziś po tygodniu, gdy każdy dzień 
przyniósł nowe, wykrętne, a coraz więcej śmiałe 
tłómaczenia i dowodzenia pism socjalistycznych, 
możemy już zobrazowań stosunek P. P. S. do 
nowego rządu.

Z góry trzeba powiedzieć, że z n o w u  to  
s a m o  piszą i głoszą socjaliści, co pisali i mó
wili przed przewrotem i tą samą zapowiadają 
w sejmie kampanję przeciw obecnemu rządowi 
— opozycję.

Przeciw czemu?
Przeciw tem, co w dniach przewrotu uw a

żał: za słuszne, ale tylko pod tym warunkiem, 
gdv oni i Bryle będą jedynie u władzy. Nikt 
inny. Wszyscy inni niegodni, nieuczciwi, nie
odpowiedni. Tylko oni — zbawcy świata, nie
nasyceni rewolucjoniści.

' Sejm zbiera ' się 22 b. m. Na ten Sejm 
przychodzi rząd Bartla z projektami zmian kon
stytucji w kierunku wzmocnienia władzy wy
konawczej i władzy Prezydenta państwa. Rząd 
w :>wych projektach stawia następujące żądania: 
1 ) rozszerzenia władzy prezydenta w kierunku 
rozwiązania Seimu; 2) termin uchwalenia budżetu;
3) prawo veta dla prezydenta; 4) prawo prezy
denta do wydawania dekretów z mocą ustawy 
w czasie, gdy Se’m nie będzie obradował.

Jeszcze przed zamachem Piłsudskiego cały

kraj pragnął i dążył do wzmocnienia władzy w 
Polsce. W niedzielę po zamachu A. Ciolkosz 
na ganku przed Sokołem ubolewał, że konsty
tucja nie dała prezydentowi władzy i oskarżał 
o to prawicę, która obawiając się, że prezyden
tem może być Piłsudski, nie chciała dać mu 
większych praw, przez co jednak ucierpiał b. 
prezydent Wojciechowski.

Obecnie partja socjalistyczna, a raczej klub 
sejmowy PPS. oświadczył premjerowi Bartlowi, 
że „PPS. nie jest przeciw udzieleniu prezyden
towi prawa rozwiązania Sejmu, natomiast uważa 
za niemożebne do przyjęcia propozycje rządu 
w przedmiocie veta prezydenta i ogłaszanie de
kretów z mocą u s taw y /

A więc socjaliści są przeciwni wzmocnieniu 
władzy prezydenta, bo ten prezydent nie stwo
rzył rewolucyjnego rządu, t. zw. robotniczo- 
chłopskiego. Im nie idzie o ulepszenie niedo- 
magań gospodarczych państwa, ani o wzmocnię 
nie stanowiska państwa na wewnątrz czy na 
zewnątrz,-ani też o sanację moralną i zabagnio 
nych stosunków.

Socjaliści uznają tylko republikę socjalisty
czną, do niej dą.ą i do tego celu chcieli użyć 
marsz. Piłsudskiego, jako narzędzia. Gdy on 
jednak nie potjdał się ich planom — huzia na 
niego i na rząd, w którym on pracuje. Będzie 
znowu opozycja, obstrukcja i dawne znane ko
medie.

A więc z n o w u  to  s a m o ,  co było.
A tymczasem wśród robotników sympatje

dla Piłsudskiego są za wielkie, by je przemogły 
dążenia międzynarodówki. Robotnik polski pra
gnie państwa polskiego uporządkowanego, m a
jącego silny rząd. Robotnik p’oIski nie da się 
dalej prowadzić na pasku socjalistycznych 
krzykaczy, którzy to co wczoraj nazywali białe, 
dziś nazywają czarne, to co wczoraj wielkie — 
dziś małe.

Robotnik polski odrzuci dłoń partyjną, co 
daje mu w rękę tylko bron na braci, i tylko 
podżega do ciągłej rewolucji, do krwi rozlewu.

Już się sprzykszyło robotnikom i wszystkim 
to ciągłe okłamywanie i stale ta sama warjacka 
walka z każdym rządem.

Parafja wojskowa w  Tarnowie.
Na podstawie konkordatu zawartego między 

Stolicą Apostolską i Rzeczypospolitą Polską i na 
mocy rozporządzenia wykonawczego Min. Spraw 
Wojsk, weszły w życie z dniem 1 maja br. w
całej Polsce parafje wojskowe. (73 obrządku 
rzymskiego i 40 obrządku greckiego, unickiego, 
podzielone na 1 0  dekanatów).

• Parafja wojskowa rekreowana w Tarnowie, 
pod wezwaniem św. Wojciecha, obejmuje po
w ia t/  Tarnów, Brzesko, Dąbrowa i Bochnia po 
Niepołomice wyłącznie i należy do dekanatu 
krakowskiego. (Dekanaty obejmują obszar DOK.)

Proboszczem tarnowskiej parafji wojskowej 
zamianowany został Ks. Franciszek Pinda, d o 
tychczasowy kapelan garnizonu w Tarnowie.

Do parafji wojskowej należą wojskowi, ich 
żony i dzieci nieletni, przy rodzicach mieszkające

Ur. Mieczysław Niwniski.

M d i  i i i U i B i i n i n .
Obecny system rządów, zwany parlamen

tarnym lub gabinetowym , nie ma za sobą od 
ległej przeszłości. Rozwinął się on przed dw u 
stu laty w Anglji, na lądzie stałym Europy, roz
szerzył się po wojnach napoleońskich i rew o
lucji z r. 1848. Rosja przyjęła go  dopiero w r. 
1905, Turcja w 1908 r. Jest to więc twór s to 
sunkow o młody, powinienby zatem posiadać 
jeszcze dużo żywotności w sobie. I rzeczywi
ście przed wojną uważało wielu ludzi obecny 
system rządów  za szczyt postępu i kultury 
w dziedzinie politycznej. Wystarczyło je
dnak jedno wstrząśnienie wojny światowej, aby 
przekonać nawet najbardziej zagorzałych zw o
lenników parlamentaryzmu, że system ten, jak 
każde zresztą dzieło ludzk ie , wykazuje dużo 
błędów- Największą wadę jego stanowi zbyt
nia zależność rządu od parlamentu czy sejmu, 
co pociąga za sobą słabość i nietrwałość rzą
dów. Jeżeli parlament uchwali całemu gabine
towi lub poszczególnym ministrom wotum nie
ufności, choćby większością jednego głosu, to 
rząd, względnie poszczególni ministrowie muszą 
ustąpić. D latego celem zapewnienia rządowi 
większej t rw a ło śc i , szuka się dla niego oparcia 
w  stronnictwie, czy grupie stronnictw, która 
posiada większość w parlamencie i z pośród swej 
większości wybiera się poszczególnych ministrów. 
System ten był tak d ługo  d o b ry m , jak długo 
utworzenie większości parlamentarnej nie przed
stawiało zbyt wielkich trudności. Miało to miej
sce przez długi czas w Anglji, ojczyźnie syste

mu parlamentarnego. Przez blisko dwa wieki 
istniały tam tylko dwa stronnictwa, konserwa
tywne i liberalne. To też zawsze jedno z nich 
miało większość w parlamencie i było przy 
władzy, podczas gdy stronnictwo mniejszości 
stanowiło opozycję. Taki stan rzeczy zapewniał 
trwałość rządu. Ten sam gabinet rządził przez 
kilka lub kilkanaście lat, a upadał zazwyczaj d o 
piero wskutek klęski wyborczej, która zapew nia
ła większość w parlamencie przeciwnemu s tron 
nictwu. Ten system dawał Anglji nie tylko 
trwałe i silne, ale także jednolite rządy, bo 
wszyscy ministrowie wychodzili z tego samego 
stronnictwa i wyznawali ten sam program. Jeżeli 
się jeszcze weźmie pod uwagę wysoki poziom 
kulturalny parlamentu angielskiego, to nie dzi
wota, że opisany system rządów wydawał zna
komite rezultaty i jemu w dużej mierze zaw dzię
czała W. Brytania rozkwit swej potęgi w XVIII 
i XIX w. Ale w ostatnich czasach zaczął się 
psuć ten dotychczasowy porządek, gdyż obok 
dwóch dawnych stronnictw wystąpiło na wi
downię trzecie, mianowicie partja pracy (socja
liści). Dlatego obecnie musi się gabinet angielski 
opierać nieraz na dwóch stronnictwach, co mu 
odbiera dotychczasową trwałość i jednolitość. 
Mimo to są stosunki parlamentarne w Anglji 
bardzo dobre w porównaniu z innemi państw a
mi na lądzie stałym Europy. Tutaj rozpadają się 
parlamenty stale przynajmniej na trzy stronnict
wa, ale zazwyczaj bywa ich i więcej, zwłaszcza 
w krajach, które zaprowadziły g łosow anie pro
porcjonalne przy wyborach. Przy większej liczbie 
partyj i partyjek zwalczających się wzajemnie, 
trudno utworzyć solidną większość parlamentar
ną, bo trzeba uzgodnić różne sprzeczne progra

my, a przedewszystkiem zaspokoić pretensje 
ambicje osobiste rozlicznych szefów partyjnych! 
i w pływowych członków tego czy ow ego s tron 
nictwa. To też tworzenie większości par lam en
tarnej idzie zazwyczaj po grudzie, a i ta z t ru 
dem wzniesiona budow a nie wykazuje wielkiej 
trwałości. Wystarczy jakieś chwilowe n iep o w o 
dzenie lub niezadowolenie tego  czy ow ego  
stronnictwa a już dana grupa parlam entarna 
przechodzi do opozyc ji , większość się rozlatuje 
i gabinet upada. Skutki tego systemu są nazbyt 
dobrze znane. Gabinety i ministrowie zmieniają 
się co parę miesięcy, między upadkiem jednego 
rządu, a powstaniem drugiego upływa często
kroć sporo czasu (okres ten zwiemy przesileniem 
gabinetowem). Wreszcie po wyczerpaniu w szel
kich możliwych kombinacji politycznych nie p o 
zostaje nic innego, jak odw ołać  się do w y b o r
ców. Mamy więc częste wybory, co dwa, trzy 
lata, nieraz co r o k , albo co kilka miesięcy. 
Wszystkie te wady systemu parlamentarnego 
nie dają się jeszcze tak bardzo we znaki na za 
chodzie. Tam bowiem każda partja ma do dy
spozycji cały zastęp pierw szorzędnych fachow 
ców, którymi może poobsadzać fotele minister- 
jalne. Taki zachodnio-europejski polityk zostaje 
w  swojem życiu po kilka lub kilkanaście razy 
ministrem, dlatego po objęciu teki ministerjalnej 
nie potrzebuje się d ługo  zapoznaw ać ze spra
wami urzędowemu Ma zresztą do pomocy cały 
sztab rutynowanych urzędników, którzy p o z o 
stają na stanowiskach bez względu na zmiany 
rządów. Dlatego naw et częste upadki gabinetów 
i przesilenia z niemi związane nie wprowadzają 
tam wielkiego zamieszania w toku urzędowania
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Na Jubileusz św. Franciszka z Assyżu.
P odajem y odezwę K om itetu dla uczczenia 700-set- 

letniej rocznicy śmierci św. F ranciszka :
Italia — nasza odwieczna Sojuszniczka du 

chowa i Mistrzyni kulturalna—przegląda się jak 
w zwierciedle bez skazy , w życiu najidealniei- 
szego z Jej Synów i znajduje wierne odbicie 
Chrystusowego Oblicza.

Pod wezwaniem Budowniczego Porcjur.kuli 
i Pustelnika Alwerni święcić będą narody w s łoń
cu Asyżu braterstwo ponownego, ale już czysto 
chrześcijańskiego odroczenia. Karność religijna 
odzyskuje tron postradany przez buntowniczą 
pychę.

Polska — podwójnie związana z Rzymem 
przez tysiąclecie katolicyzmu swego — weźmie 
tłumny udział w radosnym obchodzie ku czci 
tego rozmiłowanego w ludzkości i leczącego
— w s ; osób jedynie skuteczny, bo przez Boga,
— rany przez grzech i zło jej zadane — „Bie
daczka11.

Stwierdźmy raz jeszcze z wyżyn naszego 
najbardziej na wschód wysuniętego przedmurza, 
że gdzie się kończy związek ze światem łaciń
skim, tam kończy się Europa.

Na gruzach wielkiej wojny raz po raz wy
buchających jeszcze resztkami pożaru obłędnych 
namiętności i nienawiści odnówmy w myśl za
sady „Pokój i dobro" Franciszkańską tradycję 
ofiary, a nie grabieży, pokory, a nie pychy, mi
łosierdzia, a nie ucisku, pojedrrania, a nie roz- 
wielmożnionych waśni.

Odzyskajmy prawdziwe oblicze naszej goś
cinnej krainy, w której nowa ojczysta w szcze
gólniejszy sposób wyraziła stosunek do niedo
statku najwymowniejszem siowem: Ubóstwo.

Tern słowem, wrnesionem, jak zapalone 
światło miłości bliźniego, do przybytku serc na
szych, uczyńmy hołd Oblubieńcowi ludzkiej 
Biedy.

Invito sacro! Tem świętem zaproszeni- rn 
wzywa komitet jubileuszowy całe społeczeństwo 
katolickie do wzięcia udziału w uroczystościach 
obchodowych ku czci św. Franciszka! Tem 
lwięt> m słowem wzywa ^komitet ludzi dobrej 
woli do uczczenia Tego Świętego, który za ży
cia swego pamiętał o wszystkich i wszystkich 
ukochał Chrystusową miłością, a w miłości tej 
zapomniał jedynie... o sobie!

Na jubileusz w A ssyżu Ojciec Św ięty  roztw iera 
szeroko skarbnice łask  Chrystusowego K ośeioła dla 
w szystk ich  uczestników  uczczenia w bieżącym roku 
700-L E C IA  ŚM IE R C I Ś W IĘ T E G O  FR A N C ISZK A .

PROGRAM OBCHODU JU BILEU SZO 
WEGO.

P IĄ T E K  2 L IP C A :
O godz. 4 po potud.: U roczyste nieszpory we w szyst 

kich kościołach franciszkańskich z kazaniami.

OBO/.Y LETNIE
dla akademików i maturzystów.

W dniu 15 lipca b. r. zostaną uruchomione 
pod Mszaną Dolną ó-ciotygodniowe obozy le t 
nie przysposobienia w ojskow ego dla akademi
ków i tegorocznych maturzystów na stan 300 
uczestników.

Celem tych obozów  jest udostępnienie m ło 
dzieży akademickiej korzystania z prawa 12-to 
miesięcznej służby wojskowej. Praw o to będzie 
przysługiwało tym akademikom i maturzystom, 
którzy ukończą obóz z wynikiem pomyślnym 
i wykażą się dwuletnią względnie jednoroczną 
pracą w przysposobieniu wojskowem.

Ci z pośród uczestników wymienionych 
obozów, którzy dotychczas przysposobienia w oj
skow ego nie przeszli, odbędą je po ukończeniu 
obozów  w legji akademickiej.

Zapisy akademików kandydatów do obozów 
przeprowadzają filje centrali bratnich pomocy 
akademickich wyższych uczelni krakowskich, 
zaś zapisy maturzystów przeprowadzają oficero
wie instrukcyjni pu łków  piechoty, każdy w s w o 
im rejonie.

Zgłoszenia przyjmuje osobiście lub pisem
nie oficer instrukcyjny (pow. Tarnów, Dąbrowa) 
ul. Chyszow ska P. K. U. Tarnów. Zgłoszenia 
winno zawierać : a) imię i nazwisko; b) datę 
urodzenia; c) czy pracował w hufcu szkolnym 
i jak d ługo  i d) dokładny adres.

Zapisy kandydatów do obozu trwają do 
dnia 20 czerwca b. r.

O godzinie 6-tei wieczorem: Pow itanie uczestników
obchodu na W awelu.

O godzinie 8 mej wieczorem: Równocześnie: w Teatrze 
im. Słowackiego „M IŁ O S IE R D Z IE " K. H. 
R ostw orow skiego, zaś w krużgankach kościoła
0 0 .  Franciszkanów : W IE C Z Ó R  M UZYCZNY 
pod kierunkiem  O. Rizziego (Chór Cocyljański, 
o rk iestra  symfoniczna.)

SOBOTA D N IA  3 L IPC A :
0  godzinie 8 mej rano: N abożeństw o uroczyste z k a

zaniami w kościołach franciszkańskich.
O godzinie 10 tej rano: Zebranie z referatam i:

1. W  sekcji życia społecznego.
2 . W  sekcji życia religijnego.
3. W  sekcji życia tercjarskiego:

a) dla księży, b) dla przełożonych 
I I I  Zakonu, c) dla ogółu tercjarstw a.

O godzinie 3-ciej po południu: Zw iedzanie pam iątek 
K rakow a.

O godz. 5 tej po południu: a) nieszpory z kazaniami
we wszystkich kościołach franciszkańskich, b) 
spowiedź generalna.

O godzinie 8-m ej wieczorem: W  T eatrze im Ju l.
Słowackiego: »M IŁ O S IE R D Z IE * , w krużgankach 
kościoła OO. Franciszkanów : W IE C Z Ó R  M U 
ZYCZNY.

N IE D Z IE L A  D N IA  4 L IP C A :
0  godzini- 7 mej rano: Msza św ., generalna K om unja 

i odnowienie profesji te rc jarsk ie j we w szystkich 
kościołach franciszkańskich.

0  godzinie 10-tej rkno: U roczysta Sum a z kazaniem 
we wszystkich kościołach franciszkańskich.

O godzinie 3-ciej po południu: Na. dziedzińcu zam ko
wym na W aw elu  Ogólne Zebranie, na którym  
po przemówieniu Przew odniczącego zostaną u- 
chwaloue rezolucje.

O godzinie 4 30  po południu: nieszpory w kościele
0 0  B ernardynów , skąd  po nieszporach w yruszy 
uroczysta procesja  z relikw iam i św. F ranciszka
1 podąży ulicami: Podzam cze, S traszew skiego 
przed Kościół 0 0 .  K apucynów , skąd po odśp ie
w aniu przez chór pieśni franciszkańskich uda się 
ulicą D unajew skiego przed kościół 0 0 .  R efor
m atów , gdzie znowu chóry odśpiew ają odpo 
w iednie hym ny, a następnie uda się procesja 
ul. św. M arka, Sław kow ską, R ynkiem  i Grodzką 
przed kościół 0 0 .  Franciszkanów .

Tu przed mozajkowym obrazem  Św. F ranciszka odpra
wiony zostanie uroczysty „ T ran s itu s" , a po 

Te Deurn* błogosław ieństw o A rcy raste rsk ie  i 
pożegnanie uczestników obchody.

(Szczegóły będą jeszoze podane do wiadom ości.)

Do obozów akademickich będą przyjmo
wani tylko ci akademicy, którzy dotychczas nie  
byli je szcze  w  obozach letnich szkolnych.

Z pośród maturzystów będą przyjmowani 
również ci, którzy do hufców szkolnych nie na
leżeli, jednakowoż pierwszeństwo w p zyjęciu 
mają byli członkowie hufców szkolnych.

Ci akademicy i maturzyści, którzy w lipcu 
b. r. mają być wcieleni do wojska, nie mogą 
być przyjęci do obozów.

Uczestnicy obozów akademickich otrzymują 
umundurowanie wojskowe oprócz obuwia. Ze 
sobą zaś przywożą: 1 lub 2 koce, mocne obu
wie, 2 pary bielizny, prześcieradło, ręcznik, me
nażki i przybory do jedzenia.

Dowódca Okr. Korp. Nr 7.
Stanisław Wróblewski, G enerał D yw izji.

D nia 6 czerwca br. odbyło się w sali G w iaz
dy tarnow skiej W alne Zebranie je j członków, k tó 
rem u przewodniczył K s. D r. F r. Paryło. Oprócz 
spraw  związanych z W alnem  Zebraniem  na porząd 
ku dziennym , b y ł także w ybór P rezydjum  na trzy  
la ta , a nad to  w ybór 5 członków Zarządu, 2 zastęp 
ców i K om isji rew izyjnej. Całe zebranie nacecho
wane było  powagą i spokojem i w tej zgodnej atm o
sferze toczyły  się dłuższe ożywione obrady. W y ra 
żano w nich  potrzebę zgodnej i solidarnej pracy  
na teren ie m iasta, celem zjednoczenia w szystkich rę-

dowej. Po wyczerpaniu porządku dziennego p rzy
stąpiono do w yboru Prezydjum  do którego weszli: 
Ks. Dr. F r. Paryło jako prezes, pau M i.hal N iedzie l
ski jako  w iceprezes i pau W ładysław  Skunina jako  
sekretarz, do Zarządu zaś w ybrano panów: słow iń
skiego Mikołaja, N iedojadłę Franciszka, S tarostkę  
Stanisław a, Schaba Leopolda i Turkow skiego R o m a 
na, zastępcam i W ydziałow ych w ybrano panów: Len 
czewskiego F erdynanda i iPotępę Józefa. W sk ład  
Komisji rewizyjne] weszli: Ks. W alen ty  C hrobak 
i panow ie D rapella Kazimierz, K rynicki Ludw ik, 
K w iczała K arol i Sty liński Józef. K uratorem  Gwiaz
dy  w ybrano pana Stanisława M ichalskiego, d ługo le
tn iego  jej członka.

Pow aga i w ysoki poziom obrad na W alnem  
Zebraniu G w iazdy tarnow skiej, tego najstarszego 
i najpoważniejszego Stow arzyszenia w Tarnow ie, d a 
je  uzasadnioną nadzieję, że Gwiazda tarnow ska nie 
ty lko  zostanie w ierną swym zasadom katolicko n a 
rodowym , ale że będzie także na przyszłość po d sta
wą zjednoczonej i zgodnej pracy dla dobra mieszczań
stw a polskiego i źródłem  w szelkich szlachetnych p o 
czynań i wysiłków dla dobra Kościoła, ukochanej 
Ojczyzny i naszego miasta

Lc^estnik

Z g rupy  obiecujących młodzieńców, uwięzionych 
w styczniu odbyła się 7 bm. przed tarnow skim  s ą 
dem przysięgłych rozpraw ą przeciw  głównem u, a 
raczej najbardziej obciążonemu A braham owi Israelow i 
r. Forgasch za rozrzucanie odezw kom unistycznych, 
rozlepianie afiszy kom unistycznych i organizow anie 
K ół młodzieży komunistycznej. 23-letui oskarżony 
oczywiście uważał się za niewinnego, & naw et tw ierdził, 
że policja nasyłała z K rakow a mu kom unistyczną 
bibułę a on? Co miał z nią robić? —  rozszerzał ją . 
Z resz tą  on ty lko je s t sym patykiem  niezawisłych so
cjalistów  (drobnerowców). A le św iadkowie, głów nie 
ajenci policyjni, pod których okiem obwiniony czas 

dłuższy się obracał, św iadczyli w prost przeciwnie. 
Przeciw  niemu św iadczył też listonosz, k tórego  Israe l 
swego czasu prosił, by  nadsyłane pakunki z pismami 
kom unistycznem i oddawać jemu samemu, a nie rodzi
nie i pakunki te  on sam od dłuższego czasu przyj
mował, a n igdy  nie w racał jako  sobie nieznane. 
Przeciw  niemu św iadczył niejaki W ieuer, sprzedaw ca 
w ody sodowej ..a P .lzneńskiej Bram ie, którego o s k a r 
żony prosił k ilkakrotnie o przechow yw anie pakunków .
0  ich zawartości W iener nie wiedział, ale ja.-; zoznał 
w sądzie, gdy  się dowiedział, co to za inreras, da, 
mu wypowiedzenie. Ze strony  oskarżonego s ta  walił 
jako św iadkowie prof Ciołkosz, Ż arek  i R ydza i ze 
znawali, że i do nich przychodzą pism a kom un isty 
czne, o które nikogo nie proszą (Ciekawe rylko 
dlaczego takie pisma nie przychodzą n. p. do S kw iruta
1 Szumskiego, których w partji uw ażają za lewych).

B ron ili, oskarżonego adw;okaci: dr. A leksandro
wicz z K rakow a i Merfz z Ta: nowa. S tarali się oni 
przedstaw ić oskarżonego, jako młodego niedośw iad
czonego zapaleńca. Używali w szelkich dowodów 
retorycznych  dość znanych jak n. p , że g d y  się 
kom unistów  karze, to  się robi z nich bohaterów , a 
więc raczej ich nie karać, a dr. A leksandrowicz 
posunął się do porównania czynów oskarżonego z 
niedaw nym  zamacham stanu  w W arszaw ie, wysuwając 
z tego wnioski na korzyść oskarżonego, za co jed n ak  
został przyw ołany przez przewodniczącego rozpraw y 
do porządku. Na końcu apelowauo do ław y sędziów 
przysięgłych o zwrócenie uw agi na to , że gdyby  
w szystkiem i głosami obwinili oskarżonego, to czeka 
go k ara  śmierci.

Sąd przysięgłych 8 głosami przeciw  4 uznał 
Israe la  winnym  zbrodni zdrady  głównej.

Po uw zględnieniu okoliczności łagodzących w yrok  
brzmiał: 2 la ta  ciężkiego więzieuia z jednym  dniem 
postu co miesiąc.

Ogólnie uważają, że w ym iar w yroku je s t  za niski, 
chociaż jeśli się zważy, że zasądzony m łodzieniec 
w edług opinji lekarza więziennego je s t chory  na 
syfilis w ostatnim  Stadjum — to praw dopodobnie 
te  dwa la ta  mu w ystarczą.

m

Ostrożnie p, Daiij$ovvitż!
Orzeczenie Komisji Rozjemczej (urzędowe) przy

znało w czerwcu 1925 dozorcom domowym w ynar 
grodzenie za posługi około kam ien icy , dotyczące 
czyszczenia, chodnika, schodów i części dostępnych. 
W ynagrodzenie to, je ś li zważym y jego  w ysokość, je s t  
śmiesznie niskie, wynosi bowiem od domu partero-
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oni chcą zmusić

**go 5 — 7 '5 0  miesięcznie, od I  piętrowego 8 — 10 
. mieś., a cd I I .  piętrowych 15 zł. mieś. J e s t 
Jednak szereg właścicieli domów, k tórzy  p ragną tych 

drych czasów, k iedy  to dozorca obsługiw ał kamie- 
?lcS za norę w piwnicy, a jego żona za obsługi ca- 
°dzienne w pokojach i kuchni dostaw ała jeść, z czego 

U° W  jej było resztki lub  och łapy  zanieść dzieciom. 
” ało tego, że tacy właściciele p ragną pow rotu ty.-h 
P^sczyźnianycb czasów niewoli 

°zorcę do sta rych  .w arunków *.
Ale przecież żyjem y w wolnej Polsce — więc 

R uszać podobno nie wolno. W ystarczy  wyrzucić 
^  obecnem ciężkiem położeniu dozorcę i j go rodzinę 

ulicę. T ak  zeszłego roku zrobił p. D iutenfass, tak 
pobiła p. Rosen, bo jej m ieszkanie dozorcy potrzebne 
b?ło na sklep za dolary . Dobrodziejów' tych  parnię 
ą<Uy i są na czarnej liście uas/.ego związku.

W  tym  roku mamy znowu kilka takich dobro - 
Z|ejów właścicieli, k tórzy  w razie upom inania się o 

op ła tę  dają wypowiedzenie dozorcom i to takim  
b^ e t ,  k tórzy  po 10 i więcej la t ich obsługiw ali, a 
b;tWet pilnowali ich m ajątku w czasie inwazji, gdy 

waleczni pouciekali za granicę. W ted y  byli dobrzy 
8cy dozorcy, bo nic panowie im nie płacili, a z ła- 

ski za w ierną służbę dostaw ali przechodzone ubranie 
*.pana albo z pani. Narazie nazwisk tych  „panów" 
?,e podajem y. N otujem y tylko, że je s t  i tak i pan, 

°ry nie chce dozorcy, bo ten ma... za dużu dzieci, 
upom inając, że rodziny narodowości, do k tórej ten 
^rymaśny pan właśc ciel należy, m ają nie mniej dzieci, 
Umieszczających obejście kamienicy, k tórą owa ro 

z*Ua dozorców ju ż  od 7 la t oczyszcza.
, Do takich  też dobrodziejów  — właścicieli na- 
,eży p. N aftali D ankow itz, jego  żona M ałke i spół- 
a * ul. W ekslarskiej 10 — posiadająca kam ienicę

^ y  ul. K rakow skiej 61. (po Łuszczewskich). Ob 
%ygUjący tę  kam ienicę dozorca je st w edług  lokato- 
f°W tej kam ienicy, bardzo poważnych osób bez za- 
^Utu, bo pracow ity, z natury  małomówny, bezdzie- 

i moralnie się prowadzący. Ma ty lko jednąttiv
uszną wadę: śmie żądać w ynagrodzenia według«trj

przytoczonego orzeczenia urzędowego. A więc 
Wyrzucić go ! .

P. D ankow itz i S p ó łk a ! Na to czekamy. Są 
^°zorcv, k tórym  można to lub owo zarzucić. Jeżeli 
Jeńnak ten dozorca je s t złym, to zapowiadam y Pa- 
bui że tam  n ik t m iejsca dozorcy nie przyjm ie a jeśli 
W yjm ie to już się o to postaram y, by  nie tylko 
*apłata w edług orzeczenia b y ła  w tej kam ienicy od 

^an a  należycie, ale by  w szystkie punkta orzeczo
n a  i w szystkie punkta przedwojennego regulam inu 
^ tżą d k ó w  domowych dosłownie by ły  w tej kamie- 
j*!cy Wypełnione. Tym czasem  czekam y dalszego prze 

iegu spraw y z Gierackim  i chcemy
to
tiziu

bo

zobaczyć, jak 
będzie w yglądało, gdy  dozorca ten z rodziną znaj- 

się na ulicy.
P. D ankow itz! Chcesz pan igrać z nędzarzami, 

Pan masz dolary ?
Cht—:  esc. Zw . Dozorców Dorn.

Co

l^zki zawodowe sowieckie, które w ysłały  dotych- 
strajkującym  3 .625 .000  rublji. P ieniądze te

carskim , gdy  dziś za frank francuski płacą 14 cen- 
tim ów szwajcarskich. D ym isja P ere ta  spowodowała 
dobrowolne ustąpienie gabinetu Brianda.

C zech o s ło w a cja . W  ubiegłym  tygodniu  
uchw alił parlam ent praski ustaw ę o cłach ochronnych, 
k tóre dadzą się odczuć Polsce, w ysyłającej tam bydło 
i nierngaciznę.

Po raz pierwszy podzielił się p irlam ent czecho
słowacki na dwa obozy, ale już  nie narodowościowe, 
lecz społeczno gospodarcze. Pow stała większość nie 
wyłącznie czeska, lecz czesko - słowacko - niem iecka. 
Za projektem  ustaw y głosow ały bowiem cztery  s tro n 
nictwa czeskie (republikanie, narodowi dem okraci, 
ludowcy i g rupa rzemieślnicza) , dalej słowackie 
stronnictw o ludowe ks. H linki, niemieccy agrarjusze 
i niem iecka partja  chrześcijańsko społeczna, Z w al
czali zaś ustaw ę czescy socjaliści narodowi, czescy, 
i niem ieccy socj ddem okraci , niemieccy nacjonaliści, 
komuniści i w ęgierscy chrześcijańsko-społeczni.

Kom uniści stara li się za wszelką cenę nie d o 
puścić do uchw alenia ustaw y. U rządzili k ilka w ie
ców w różnych punktach P ra g i , a następnie usiło
wali w pochodzie m anifestacyjnym  dostać się  pod 
parlam ent, przyczem  doszło do sta rc ia  z policją, w 
którem  k ilkadziesią t osób odniosło rany . — Także 
w parlam eucie przyszło do aw antur ze s tro n y  posłów 
kom unistycznych , co jednak nie przeszkodziło p rzy 
jęciu ustaw y 151 głosami przeciw  119. D em onstra
cje uliczne powtórzyły się również we w torek.

VIII. M ięd zy n a ro d o w a  K o n feren 
cja  P r a c y  ukończyła swe obrady. Mimo n ie
przejednanego stanow iska pracodawców K onferencja 
uchw aliła p ro jek t konwencji w spraw ie uproszczenia 
inspekcji em igrantów  na okrętach.

P a r la m e n t A ustralji uchw alił 26 
głosami p.zeciw  2, że dopuszczalne są zmiany kon
sty tucji w drodze powszechnego głosow ania ludowego.

W K orei zm arł b . cesarz Korei. Podczas po
grzebu przyszło do sta rć  z policją japońską, w  p rze
biegu k tó rych  40  studentów , k tórzy rozdawali pism a 
ulotne o treści podburzającej, zostało aresztow anych.

W P a r y żu  zm arł śm iercią samobójczą Mi
kołaj Czcheidze, b. prezydent Zgrom adzenia narodo
wego gruzińskiego. Ciągłe walki polityczne, z g ry 
zota z joowodu nieszczęść swej ojczyzny, gnębionej 
srodze przez Bolszewję, w reszcie nędza w łożyła mu 
do ręk i b roń.

tydzień- niesie? 
• /

Z E  Ś W I A T A :

. ,  H iszpanja i B razy lja w ystąpiły  Z Lig! Naro- 
Ovv przeryw ając z nią współpracę, aż do czasu na- 

, aDia im m iejsca stałego w Radzie. Co do opinji, 
kie panow ały w R adzie należy zaznaczyć, że we 
tześniu zbiera się zgrom adzenie L igi, podczas której 

U stąpi przyjęcie Niemiec do L ig i i udzielenie jej 
*jbftjsca stałego, przyczem Polska o trzym ałaby  w 

*°dze w yboru miejsce niestałe na 3 lata. Rada 
ukończyła sw ą sesję.
K o n feren cja  M ałej e n te n ty  rozpo-

Cz,*ła się 17 bm. Przedtem  jednak Rum unja, Czecho- 
°» ac ja  i Jugosław ja  podpisały  w zajem ny sojusz 
ronny na dalsze trzy  łata.

Sti
W Anglji stra jk  górników  nie je s t  ukończony. 

;r*jk ten trw a tak  długo, ponieważ popiera ją  go

? Pewno w vdąje rząd sowiecki, publicznie jednak  wy- 
^.f>'ra się tego. R ząd angielski w ysłał do rządu so- 
, ^ k ie g o  notę, w której zw raca uw agę w spokojny, 
^  stanowczy sposób na to, że jeżeli pieniądze 

Zewickie będą nadal posyłane górnikom  angiel- 
j  ,l!,i wówczas M oskwa musi się przygotow ać na 

i silniejszy protest, k tó ry  będzie się równał 
- i może doprowadzić do zerw ania stosunków

tem atycznych.
**arlam ent e g ip sk i został o tw arty . Zuglul 

**’• został w ybrany prezydentem  parlam entu. 
F ra n cja . M inister skarbu  P e re t u stąp ił z

b>î 0ci dalszego spadku  franka francuskiego, który
dawniej w jednej wysokości z frankiem  szw aj

Z  P O L S K I :
Sejm zwołany będzie 22 b. m. R ząd przy

chodzi na Sejm z projektem  zmian konstytucji. P ra 
wica i centrum  gotow e są głosować za projektam i 
rządowemi, o ile rząd zgodzi się też na zm ianę o r
dynacji w yborczej w kierunku wzmocnienia stanu 
posiadania polskiego. — Lew ica przeciw na jest. d a 
leko idącym  projektom  wzmocnienia władzy p rez y 
denta i rządu. D om aga się tylko jak  najrychlejsze 
go rozwiązania sejmu i zarządzenia now ych wyborów.

Ministrem kolejl został posał inż. P aw eł Ro- 
mocki, pochodzący z klnbu Chrześcijańskiej D em o
kracji, zwolennik Piłsudskiego.

Ponadto  nastąpiło  szereg zm ian w  w ojsku  
na w ybitnych stanow iskach, wszędzie w ystaw ia się 
Piłsudczyków . Marszałek Piłsudski został preze 
sem ścisłej R ady  wojennej.

Z a  mało jednak  zajmuje się nowy rząd kwe- 
stjam i gospodarozemi, za dużo polityką.

k r o n ik a .
WIOSENNE ZA WODY KONNE urządza 

Oficerski K lub Sportow y 5 p- strzelców  konnych 19 
i 20  bm. na torze pod Lipiem  obok zbiornika w o
dociągowego. Początek w oba dni o godzinie 2 po 
południu. ,

ZLOT SOKOLI III. OKRĘGU (tarnow skie
go) odbędzie się 19 i 20  bm. w  Mielcu na boiska 
sokołem (obok gimnazjum), połączony z uroczystością 
poświęcenia kam ienia węgielnego pod budow ę gm a
chu Sokoła.
EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w I I  gimnazjum w 
Tarnow ie odbył się w dniach 8 H .  czerwca br. 
pod przewodnictwem  D elegata K uratorjum  Okr. Szk. 
K rakow skiego P . F ranciszka Słuszkiewicza, d y rek 
to ra  państ. gimnazjum w Bochni. Egzam in zdali 
wszyscy abiturjenci. a mianowicie:

W  oddz. A: Bernakiewicz Kazim ierz, Bienen-
stock D aw id, B ienenstoek Jakób , Pasek  — Błotnicki 
Teodor, Brzozowski, D rw al Franciszek, Iss le r Jakób , 
Ja n ig a  Ja n , K lapholz Jakób , K orpan ty  Zdzisław, 
K ubala W ładysław , Loffel Izak, M ikoś Ju ljan , Mlecz
ko F ranciszek, M orawiec Bronisław , P ękala  Mieczy
sław, P łan e ta  W ładysław , Przybyłkiew icz Zdzisław,

R odak Antoni, Schwarz Leon, S tąsiek S tanisław , Szulc 
Bolesław, Żm uda Stanisław , w oddp. B: Biały Mści-
sław , Czermak Mieczysław, Golonka Stanisław , G o
łaś Ja n , Góralewicz Rom an, G rzybek Michał, Jan as 
Michał, K iełb ik  Ja n , L ieber Jak ó b , M ierzwa S tan i
sław , M iłkowski S tanisław , Nowak F eliks, N ow akow 
ski Stanisław , Olinnr M arkus, P iechnik Jan , P io 
trow ski W ładysław , P otępa Ja n , R u ta  Ja n , R yg iel
ski Bronisław , S ilberstein  M arkus, Sm ołucha Jan , 
W iłdste in  Szymon, W itaszek Ja n , W oźuy S tanisław ’ 

ZŁOŚLIWE WIADOMOŚCI o zam ierzo
nym  ja k o b y  zw inięciu I I .  gim nazjum  w Taruow ie 
rozsiew a ktoś ju ż  od dłuższego czasu. Tym czasem  
dow iadujem y się ze s tro n y  miarodajnej i podajem y 
to do najszerszej wiadomości — ku zm artw ieniu owych 
plo tkarzy  — że żadna W ładza nie powzięła zam iaru  
zwinięcia ani przekształcenia I I .  gimnazjum w T a r 
nowie, że gim nazjum  to nadal istn ieć będzie i —  ja k  
czytam y niżej — przyjm uje w pisy na następny  rok 
szkolny.

WYROK ŚMIERCI W TARNO WIE. P rzed
T rybunałem  przysięgłych zapadł przód kilkom a dn ia
mi p ierw szy wyrok śmierci przez powieszenie na A da
ma W ieniasza ze Straszęcina, pow. pilzneńskiego 
oskarżonego za dokonanie skrytobójczego mordu na 
jednym  z swoich sąsiadów. W ieniasz w swoim cza 
sie uciekł z w ięzienia śledczego i zdołał umknąć do 
F rancji, skąd w ybierał się na dalszą turę do A m e
ryk i. R ęka spraw iedliw ości jed n ak  go dosięgła, bo 
organa bezpieczeństw a na czas ujęły go we Francji, 
która w drodze ea tradycji w ydała go tu t. Sądowi 
Okręgowem u do osądzenia. J a k  słychać T rybunał 
polecił skazańca ułaskaw ieniu P rezydenta.

KOMISARZ Tymczasowego Zarządu m iasta 
p. R ypuszyński otrzym ał od W ojew ództwa urlop do 
5 -go lipca. Przedtem  jednak  m iał urlop nieoficjalny, 
k tó ry  sobie ju ż  od dwóch t/g o d n i udzielił. P o d o 
bno niema czem gospodarzyć.

MIEJMY N AD ZIEJĘ! Przedstaw iciel firm y 
am erykańskiej Ulen and Company, k tó ra  udzieliła 
pożyczki inw estycyjnej grupie m iast prow iucjonaluych 
Polski (a k tó ra  to firm a m iała i Tarnowowi pożyczyć) 
ogłosił w P iotrkow ie, że zamiarem firm y je s t  o g ra 
niczenie działalności do bieżących robót i nie roz- 
poczytania prac na dalszą m e tę , dopóki nasze z a u 
fanie do norm alnego toru  życia nie będzie odzyskaue .

A więc miejm y nadzieję, że po uzyskaniu zau
fania Tarnów  będzie m ógł ubiegać się znowu o 
tę  pożyczkę i w ystaw ić rzeźnię.

IN FORMA 7  OR TARNO WSK1 je s t już na
ukończeniu. Ukaże się z początkiem  przyszłego ty 
godnia. W ypełni się luka niemiła w życiu gospo- 
darczem naszego miasta.

„ ZMIERZCH PARA MEN I  ARY Z MIM.
P od  tym  ty tu łem  rozpoczynam y w niniejszym nu
merze odcinek młodego dr. Filozofji p. M. N iw iń
skiego. A utor miał na ten tem at odczyt we środę 
(16 b. m.) w sali G w iazdy o g. 6 wiecz. Z ebrała  
się dość liczna publiczność. Po odczycie rozw inęła 
się dyskusja, owiana troską o losy państw a nasze go, 
to też odbiegająca od tem atu, niemniej jednak  po
ważna i ożywiona, po której zabierali głos pp.: W ró 
blewski i M asakowski, referen t i radca G utow ski 
poczem p N iw ińska odczytała stosowne rezolucje.

O PO WIADAJĄ po mieście o pewnym  księ
dzu hodurowskim , który na plantach niedaw no miał 
za targ  z dziewczyną lekkich obyczajów; dopiero po 
licja w ytłum aczyła mu n ie tak t w postępowaniu. M o
żeby nam kto z hodurow ców  podał bliższe o tem 
szczegóły; by łyby  ciekawe.

Ć w iczen ia  rezerw istów . W ładze wojskowe
przypom inają, że w rokn bieżącym  nie odbędą się 
norm alne ćwiczenia wojskowe rezerw istów , przew i
dziane w ustaw ie o powszechnym obowiązku służby 
wojskowej. Jed y n ie  w czasie od 30 sierpnia do 25 
w rześnia powołani zostaną na ćw iczenia ci rezerw iści 
roczników 1899 i 1900, k tó rzy  z jakichkolw iek po
wodów nie odbyli przeszkolenia w roku ubiegłym . 
Nie dotyczy to jednak  rezerwistów , k tórym  przeszko 
lenie odroczone zostało z 1925 r. do 1926 r ., gdyż 
odroczenie to autom atycznie uzyskają do roku 1927.

W slkfl z pornografią. M inisterstw o spraw  w e
w nętrznych  zwróciło uw agę wojewodów na fakt 
r o z p o w s z e c h n i a n i e  s i ę  w y d a w n i c t w  
p o r n o g r a f i c z n y c h  i poleciło w związku 
z tem  wzmocnić nadzór nad w ydaw nictw am i o cha
rak terze pornograficznym .

M inisterstw o zaznaczyło, że podjęta  akcja zapo
biegania szerzeniu się w ydaw nictw  pornograficznych 
nie dała tych  rezultatów , jakich w pełni należałoby 
oczekiwać z ^ ,  względu na jej znaczenie dla zdrowia 
m oralnego społeczeństwa, gdyż ukazują się w n ie
k tó rych  miejscowościach i są rozpow szechniane druki 
posiadające cechy pornografji, k tóre nie wywołują 
dostatecznych represy j ze strony  powołanych do nad 
zoru prasowego władz.

W ysiłk i kom isarjatu  rządu na terenie W arszaw y 
w kierunku zwalczania w ydaw nictw  pornograficznych
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będą jednak bezowocne, o ile na innych terenach 
państw a nie przedsięweżm ie się energicznych kroków  
celem zapobieżenia rozpowszechnieniu takich  w ydaw 
nictw.

D latego też, przypom inając moc obowiązująch 
przepisów, poleciło m inisterstwo wzmocnić nadzór 
nad wydawnictw am i parnograficznem i i w w ypadkach 
ukazyw ania się takich druków stosować względem nich 
represjo prawem przewidziane.

W ażne w yjaśnienie Zarsądu gl. Fundu
szu Bezrobocia, j a k  wiadom o, a rt. 1. ustaw y 
z dnia 18 lipca 1924 r. o zabezpieczeniu na w ypa
dek bezrobocia nak łada przym us ubezpieczenia w F un 

^ d u szu  Bezrobocia robotników  i pracow ni ów um ys
łow ych we w szystk ich  zakładach pracy (zatrudniają 
cych powyżej 5 pracowników), choćby na zysk nie- 
obliczonych, lecz „prow adzonych w sposób przem y 
słow y".

Zarząd głów y  Funduszu Bezrobocia w yjaśnił 
na ostatniem  posiedzeniu, że za zakłady pracy, pro
wadzone w sposób przemysłowy, uważać należy w szys
tk ie te zakłady pracy, k tóre posługują się pracą 

) n a jem n ą.
O graniczenie nauki j ę z y k a  p o l 

s k i e g o  W  P o l s c e .  M inisterstwo oświaty
v. zmieniło dotychczasowy rozkład godzin w szkołach 

powszechnych z polskim językiem  nauczania w ten 
sposób, że od początku roku szkolnego 1926/27 licz
ba godzin nauki będzie wynosić: w 1 oddziale szkół 
cztero- pięcio- sześcio i siedm io-klasowyoh 18 godzin 
(dotychczas 21), a w I I  oddzieli 21 godzin (do tych
czas 24). Zm iana ta  wyjdzie na korzyść (?) n a j
młodszej dziatw ie szkolnej pod względem  hygieni- 
cznym, gdyż skraca czas zby t długiego w tak mło 
dym w ieku przebyw ania w murach szkolnych, a nie 
powoduje żadnego uszczerbku w program ach nauko 
wych szkoły powszechnej, gdyż dotychczasow a p ra 
k tyka  wykazała, że na gruntow ne w yczerpanie obo
wiązującego program u wyznaczony dotąd czas nauki 
był zbyt długi.

P O ŁĄC ZEN IE  G D A Ń SK A  Z  B R A Z Y L J Ą .  
Izba handlowa i przem ysłowa w K rakow ie zaw iada
mia, iż Tow arzystwo „ F in land-S yd-A m erica-L in ien“ 
utworzyło bezpośrednią llnję okrętow ą do Buenos 
Ayres, Santos i Rio de Janeiro , k tó ra  co miesiąc 
obsługiw ać będzie wym ienione po rty , zawijając przy- 
tem  do G dańska. Jak o  pierw szy sta tek  przyby ł do 
G dańska w dniu 19 m aja sta tek  „E qua to r“ pojem
ności 6 .800 ton, k tó ry  ładuje obecnie 12.000 beczek 
cementu dla B razylji. F ra ch t G dańsk — B razylją 
wynosi 22 sh. od tonny. — Oprócz sta tku  „Equa- 
to r"  będą tę  linję obsłngiwać fińskie s ta tk i „M erca- 
to r“ , „N aw iator" i „G arryovale".

Firma Scheibler i Grohman w y sy ła  to 
w ary do Chin. W obec osłabienia tę tna  życia 
gospodarczego w Rosji i niemożliwości eksportow a
nia tow arów  w łókienniczych z Łodzi — podjęte zostały 
rokowania o wzmożenie eksportu  na dalsze ry n k i.—  
W  w yniku tych pomyślnie sfinalizowanych pertrak- 
tacyj ostatnio w ysłano dwieście tysięcy m tr. tow a
rów włókienniczych do państw  Bałcyckich. Są to 
przeważnie m aterjały  n a  m undury. Jednocześnie fir
ma Scheibler i G rohm an w ysyła znaczniejszą partję 
m anufaktury do Chin, jako zapoczątkowanie eksportu  
w w iększych rozm iarach na ten  rynek.

Zw iązek cukrow ników  śrubuje ceny.
W edług informacyj przedstawicieli łódzkich stow a
rzyszeń spożywczych związki cukrowników roz 
poczęły u władz rządowych zabiegi, zmierzające do 
podwyższenia obecnej ceny cukru. Cena ta, wyno
sząca 85 zł., ma być podwyższona do 117 zł., nie 
licząc opłat dodatkowych.

K R W A W Y  D ZIE Ń  W OS T ‘ĄO W CC. Dnia 
10 czerwca br. miasteczko Ostrowiec w Opatowskiem  
(na południe od Radomia) było widownią krwawych 
starć między policją a tłumem. Podłoże tych w y
padków jest następujące: Niedawno we fabryce „ W iel
kie Piece Ostrowskie", wybuchł zatarg między inży
nierem a robotnikami, w rezultacie czego robotnicy 
silą wyprowadzili inżyniera z fabryki. Na polecenie 
prokuratury policja aresztowała głównych sprawców  
zajścia. Na wiadomość o tem robotnicy ogłosili 
strajk i zorganizowali manifestację, udając się pod 
komendę policji w  celu zwolnienia aresztowanych. 
W  awanturach, które tam ąię wywiązały między tłu
mem a policją, zostali zabici jeden policjant i 3 ro
botników a rannych dwóch policjantów i sześciu ro
botników. Sprowadzone rezerwy policyjne z okolicz
nych miasteczek wspólnie z miejscowym garnizonem 
wojskowym przywróciły porządek. Zatarg wywołali 
agitatorzy komunistyczni.

Sm utna statystyka. Tak nazywa „Nowy
Dziennik" sprawozdanie konferencji Związku „chrze
ścijan hebrajskich" , z którego wynika, że poczyna
jąc od r. 1918 do dnia dzisiejszego, przeszło na ca
łej kuli ziemskiej na wiarę chrześcijańską 60  tysięcy

żydów. W ciągu ostatniego stulecia wvchrzciło sie 
200  tys. żydów.

Odkryć e starożytnego miasta w Pale 
Stynię. W edług  doniesień z Jerozolim y, w półno
cnej Palestynie odkryto staroży tne miasto żydowskie, 
którego m ury są wysokie na 40  stóp, a szerokie na 
10 do 14 stóp.

Odsłonięto już skomplikowane bram y, jakoteż wie
życe i luki. Miasto zbudowane zostało między 2000  a 
1600 ym rokiem przed Chrystusem . R uiny zaw ie
rają  system  krużganków  i ubikacyj dla przechow y
wania zboża i wody.

O dkrycie to uważają za niezwykłe w historji 
wykopalisk palestyńskich. Pracam i około wykopalisk 
k ieruje sem inarjum  teologiczne w X enia i szkoła am e
rykańska dla badania wschodu. O dkry te m iasto nosi 
nazwę K rija th  Sepher.

G D Z IE  O D PŁYW A Z Ł O T O ? Do am ery
kańskiego urzędu skarbowego wpłynęło 15 b m. 
77,783.127 dolarów tytułem  zapłaty długów wojen
nych. A nglja zapłaciła tytułem  ra ty  półrocznej
6 7 ,950 .000  dolarów, W łochy 5 miljouów doi., kwo
ty  pozostałe w wysokości 4 ,833 .127  doi. przypada
ją  na rozmaite k raje europejskie.

f  W Ł A D Y S Ł A W  ćM IC K IE W IC Z  zmarł
w Paryżu w 88 roku życia. Życiorys podam y w na 
stępnym  numerze.

ZMARLI :
W iktorja 7 Bieniów G olonkow a, oby

w atelka m. Tarnow a zmarła w 70 r. życia 11 bm. 
Pogrzeb odbył się 13 bm. o godz. 4 po poł. z do
mu żałoby przy ul. Kościuszki 114.

M ich ał B obka, obyw atel Rzędzina zm arł 
w 74 r. życia 11 bm. Pogrzeb odbył się 13 bm. 
o godz. 4 po poł. z Rzędzina na tarnow ski cm entarz.

KRONIKA SPORTOWA.
K. S. Tarnovia — K. K. S M etal 3:3 (2:2)

13 czerwca odbyły się zawody o m istrzostwo 
kl. B. na boisku Metalu. G ra ze strony  M etalu pro
wadzona była ostro, w dość żywem tempie. P rzy  
końcu g ry  przew aga Tarnoyii, lecz kiepsko grająca  
w tym  dniu tró jka  napadu Tarnovii i dziwna n ie
dyspozycja strzałow a kończyły każdą akcję bez cyf
rowego rezultatu . Dwa karne nie w ykorzystane ze 
strony  Metalu, zaś karny ze strony  Tarnoyii, k tórego 
strzelił Smoczek, również nie wykorzjm tany. Pomoc 
g ra ła  słabo, z w yjątkiem  Boryczki, k tó ry  gcał w ca 
łej drużynie w tym  dniu najlepiej — również i ebro- 
ny  tym  razem nie dopisały. Lew e skrzydło Tarnoyii 
g rało  do niczego. N apad M etalu niezły. O brona i po
moc i pomoc znacznie lepsze od gości. Lew e skrzydło 
M etalu dobre. Bram ki strzelili: Jach im ek i, Smoczek 
1, Boryczko 1, zaś dla M etalu G rząbel 1, K ozioł 2.

Rogów 1:0 na korzyść Metalu. Sędziował dobrze 
p. M olkner z K rakow a.

. Publiczności dosyć dużo.
Sam so -W is ło k a  4:0.

13 czerwca b. r. odbyły  się zawody o mistrzów* 
stw o na boisku Samsonu. G ra naogół mało in te re su 
jąca , przew aga przed i po pauzie po stronie Sam sonu. 
W isłoka g rała  nie w pełnym  sk ła d z ie , b rak  by ło  
N owaka. D latego tym  razem w yszedł zwycięsko Samson.

Rogów 6:1 na korzyść Samsonu.
Sędzia bardzo stronniczy po stronie Samsonu.
Publiczności bardzo mało. Św.

Z  N A D E S Ł A N Y C H  P IS M .

„TRYBUNA NARODU" R. I. Nr. 1. Mie
sięcznik— zdaje s ię— organ „Straży Narodowej" b ie
rze sobie za zadanie — tak mówi we wstępnym ar
tyku le— stanąć na szańcu, nie cofnąć się stąd do 
W ilanowa, obronić Polskę przed meksykańskim s y 
stemem zamieszek wewnętrznych i ciągłych rewolu- 
cyj, a także — jak mówi Bogdan W olski w wier
szu : „Przy twych sztandarach" : „Niechaj W sze
roki świat poleci wieść: Czuwamy!! Nie wzejdzie 
na Twern niebie czerwona gwiazda wschodnia, by 
przyświecić na Twoim pogrzebie, bo my w boju 
wytrwam y  — imię T we i c^eść. O Polsko ! /“ 

' Pozatem cały numer omawia wszechstronnie osta
tnie wypadki, najbliższe nasze zadania z punkta 
widzenia czystego patrjotyzmu a pisali te artykuły 
i poeta — dramaturg Karol Hubert Rostworowski 
i prof. uniwersytetu W ładysław Konopczyński i zna
ny w  szerokich kołach akademików całej Polski Ta
deusz Bielecki. Numer pojsdynczy koBztuje 20  gr. 
Prenumerata kwartalna 2 zł. (Kraków, Rynek Gt. 
Szara Kamienica I. piętro.

Józef Praw dzie „RODAKOM KU ROZ
WADZE". Broszura wydana przez poznańską Or
ganizację Obrony Państwa a pisana zdaje się pod

wrażeniem świeżych grozą przejmujących serce k* 
dego patrj -ty w ypadków  w arszaw skich — nosi 
sobie dużo pesymizmu chwili, wiele nieścisłych 
nych, ale też tyle, ty le  praw dy, że nieiednem u otwor*? 
łaby  oczy a przynajm niej przyprowadziła do ró ‘vll<7_ 
wagi i chłodnego poglądu. W nosi jednak ta  br° 
szura dużo roznam iętuienia i d latego obecnie, £ \  
nam potrzeba przedew szystkiem  spokoju — je s t  u)0 
że już anachronizmem taktycznym . ^  ^

Z D yrek cji II. g im n azju m  w Ta1"
n ow ie  Otrzymujemy następujące zaw iadom ienie: 

Zgłoszenia do egzaminów w stępnych na u 
pny rok szkolny przyjm uje D yrekcja codziennie 
dnia 24. czerwca od godz. 9 do 12.

EG ZA M IN Y  w stępne d-3 klas I I  — V I I I -  0<* 
będą się w p i ą t e k  dnia 15. czerwca o godz-

Egzam in w stępny do klasy I. odbędzie się ^  
ś r o d ę  dnia 30. czerwca o godz. 8 .

W a r u n k i  przyjęcia są ogłoszone w budy0' 
ku  szkolnym.

W pisy na następny rok szkolny odbędą 3Î  
w dniach 28 i 80 czerwca od godziny 10  do !*•

Poszukuję p osady pom ocnicy gosp°£
dyni bądź w mieście, bądź (najchętniej) we dwor 
od zaraz. Znam się na szyciu, nie jestem  w y b r e d ®9 

Zgłoszenia przyjm uje R edakcja.

W róblew ski W aw rzyniec ur. 1903 
w B iadolinach p. Brzesko unieważnia zgubioną 
tę  zwolnienia wojskowego, w ydaną przez P . K- 
Tarnów.

K artę  powołania wojskowego umieszczoną W 
łym  portfelu, k tóra mi gdzieś zginęła, unieważni* 
niniejszem Franciszek  Schottek .

m

Skład przedm iotów  religijnych

„ P » L O ¥ J l w
W łasność K atolickiego Stowarz. P racy K obiet 
w Tarnow ie, P lac Kazimierza W ielkiego 1. 1 •
poleca: dyplomy (krakowskie i monachijskie) i medale 
sodalicyjne. różańce, obrazki, medaliki, iigurki, ksią
żeczki do modlitwy, druki liturgiczne i wszelkie przed
mioty religijne. Świece kościelne w każdej ilości 
i wielkości, woskowe i półwoskowe, zwykłe i deko
racyjne mszały, brewiarze, figurki i obrazy św. Teresy

l . J
Konces. przez M inisterstw o W yznań  Relig. i 0$ 
Pubjjcz. i przez K ura to rjnm Szkolne K r a k o w s k 1

n auczycielka  i k ierow niczka

SZKOŁY KROJU
która ukończyła wyższe kursa zagranicą

o tw o r z y ła

kurs piecio*tygoclniovrf
sukien damskich, kostjumów i p łaszc^
W  zakres nauki w chodzi: m od elow an ie  i ^° 

kładne ob jaśn ien ie  szycia.
Panie, które wcale nie umieją szyć, są w stan>e 
ukończenia kursu uszyć sobie, co będą potrzeb 
tak z krawieczyzny jak i z bielizny. Na żądanie P 
które nie mogą uczęszczać w dzień na kursa, bę®*; 
dany kurs wieczorowy. W  zakres nauki wchodzi 
bielizny damskiej, męskiej i dziecinnej, który y  
łam dodatkowo, by Panie jak najwięcej korzy®*® 

z tego  kursu.
Szkoła ma liczne podziękowania tak od uczenie,
i od rodziców i referencje władz, Towarzystw i F r*e

- fi-D uchow ieństw a , k tó re  k ażd y  m oże p rz e g lą d n ą 1

W pisy przyjmuje się od godz. 9 — 12 i od 2 —' 
południu każdego dnia w sali „Gwiazdy*’

Zarząd Szkoły „Strój
ul. Kopernika 5, sa la  „G w iazdy*

N a ł ładem Wydawnictwa „Naszego Głosu". — W drukarni Ludwika Styrny w Tarnowia.


